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R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J . IłymarA-ietcicn.

Z kończący  ni się p ierw szym  kw arta łem  przypom inam y, iż prenum erat 
zam iejscow ych z a ś ‘2 T al. — Zam iejscow i czy te ln icy  odb ierać będą

cz y t e l n i k ów  g a z e t y .
la ćw ierci oczna d la  tu te jszy ch  czy te ln ików  w ynosi 1 Tal. 18 f sgr.; d la  

t za t? cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h
pow yższej 
przesłane .

P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o m a r c h i i .  — P renum erata  egzem plarza na papierze kancellary jnym  w ynosi 15 sgr. ćw ierćroczn ie  w ięcej od i 
c e n y . — N ie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego  zam ów ienia w  cią»u bieżącego kw arta łu , pop rzedzające  num era nie będą n io s ły  b y ć

roili.™ , dm . 31. Marc. isili. Kanpetlyepa fla x e l  »». Iteherm  i  fipaihi.

W I A B O I O & C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 20 . Marca. — S ław ny artyku ł "P o w sz e ch n e j gazety p ru 

skiej, u o okropnych wypadkach w G alic ji, którego i w francuzkiej izbie 
deputow anych za powód do oskarżenia rządu austryackiego uży to , w yw o
ła ł urzędową reklam acją ze strony  tutejszego posła austryackiego hrabiego 
T rautm annsdorf. — W ykazało  się przecież p rzy tem , iż pow yższy artykuł, 
w którym  mianowicie o podburzeniu chłopów przez rząd wyznaczeniem (o  
guldenów za każdą głow ę pow stańca pow ątpiew ano, — nie bez poprzedniej 
w iedzy naszego ministra spraw  w ew nętrznych w ydrukow anym  został.

"Powszechna gazeta pruska« je s t ,  jak  wiadom o, od kilku lat organem 
m inistra spraw  w ew nętrznych , i zależy we w szystkich swoich zew nętrz
nych stosunkach i w ew nętrznej tcudcncyi, o ile tu  o takiej mówić można, 

od niego. Dla tego też dają się wszystkie jej artyku ły  mniej więcej jako 
urzędow e uw ażać, — i w  ważniejszych zdarzeniach pewno bez urzędowej 
au to ry zac ji nic wychodzą.

Może trudne teraźniejsze położenie do tego posłuży, iż Pow . gaz. prus. 
później zajmie stanow isko, które j ą ,  albo publicznie na urzędow y organ w y
niesie albo przecinając wszelkie takowe stosunki, zniesie niebezpieczeństwa, 
które dla rządu z dotychczasow ego dwuznacznego stanowiska przez odpo
wiedzialność za pojedyncze artyku ły  powstać mogą. -  Teraźniejsze stano
w isko tego pisma, je s t zwłaszcza pod ręka nie bardzo utalentowanej redak
c j i ,  z dwóch miar niebezpieczne.

B e r l i n ,  d. 2 8 . Marca. — Dziś przed południem odbył się tu  wielki 
przegląd wojska. W  orszaku Naj. Pana znajdowali się następca tronu ba
warskiego i książę heski i nadreński K arol, a między cudzoziemskimi gene
rałami ujrzano rossyjskich generałów  lir. K reutza i Berga.

B e r l i n .  — P rzybyw ają tu  codzień praw ie Polacy z całemi rodzinami 
sw em i, w zamiarze osiedlenia się w kraju niemieckim, gdyż ostatnie w  P o 
z n a ń s k i m i  zaszłe ro z ru ch y , uczyniły im dalszy pobyt w  własnym  kraju  
niemiłym. (Gaz. Szląska.)

K r ó l e w i e c ,  d. 1.8. Marca. — Nasza dzisiejsza gazeta obwieszcza co 
następuje: P rzy  zasmucających doświadczeniach złamanej wierności przez 
poddanych polskich i w  naszej p ro w in c ja , — nie brak Bogu dzięki na do
wodach wiernego przyw iązania do króla i ojczyzny.

Następujące podanie księży katolickicli dekanatu Górzno i Lautcnburg 
do Najjaśniejszego P an a , z Górzna dnia 2 8 . S tycznia, i najw yższa gabine
tow a odpowiedź na to , — niech za pocieszający posłużą przykład : W  cza
sie, gdzie ludzie źle m yślący, wszelkiemi siłami starają się lud do złama
nia wierności pobudzić i nasienie ogólnego podejrzenia i nieufności rozsiać, 

uw ażam y niżej podpisani księża dekanatów  Górzna i Lautenburga za na
szą najśw iętszą pow inność, — jak najściślej z dziedzicznym Najjaśniejszego 
P a n a , połączyć się tronem.

Z tej przyczyny głębokim przejęci w strętem  ku w szystkiem u co jest re- 
w olucyjnem , zbliżamy się najuniżeniej do stopni tro n u , aby przysięgę w ier
ności, k tórą Najj. Panu i dziedzicznemu .lego domowi złażyliśm y, ponowić, 
— i zarazem Najj. Pana zapew nić, iż pomni na św ięte obowiązki i w yko
naną przysięgę poddaństw a, tę przed Bogiem wszystkowiedzącym przyrze
czoną w ierność, przy pomocy Boga, bezwarunkowo i przed wszelkiemi sto
sunkami dotrzym ać i aż do śm ierci dochow ać m y ś l i m y ;  — i ze pow ie
rzone nam parafie w tćj samej wierności i w tern samem przyw iązaniu  do 
uświęconej Najj. Pana osoby i dziedzicznego domu Jego utrzym ać i wzmac
niać ze w szy stk ich  sił starać się będziemy7. Racz Najjaśniejszy Panie wy7-

f rywki z obyczajów Meksykańskich*
i.

S P Ó Ł I C Z H O Ś t  W L A S A C H .
(Dokońc%enieJ

—  M ów ię ci, żc k u ty , a naw et ty lko  na dw ie p rzedn ie  nogi. W iesz  
czego się obaw iam ? m ów ił dalej.

—  N ie wi em,  o dparł A m erykan in , nic zcw szyslkietn jeszcze uspo
kojony7.

—  O t o ,  żeby  nam zaś nie p rz y b y ł jaki gość zg łodn iały , którem u- 
byśm y m usieli o fiarow ać część naszej w ieczerzy.

— D o djabla!  k rzyknął W a lk e r , pochłan ia jąc z p rzezo rn o śc i ogro- 
uniy kaw ał sw ej w y b o rn e j zw ie rzyny .

kilka minut  po tem , odg łos k o p y t końskich  w yraźnie dał się s ły 
szeć, nakoniec ukazał się jeździec w za k res ie , daleko  ro zp o sta rte j św ia
tłości.

Z w róciw szy  nagle konia św iatłem  sp łoszonego , zbliży! się do  ogni
ska w sposob  człow ieka um iejącego trzym ać konia na w odzy , dw oracko  
po zd ro w ił obudw óch  to w arzy szy  w czystem  kasty llijanskiem  narzeczu.

D elaunay  pow ita ł go naw zajem  up rze jm ie , po  sw ojem u z nor- 
m andzka za trącając , podczas k iedy  W a lk e r ,  z całą am erykańską ruba- 
sznością o d sy ła ł go do w szystkich d iabłów .

— M oi panow ie, ozw ie się tak na w ym uszenie n o w o p rz y b y ły  z sia
dając skonia, jak  g d y b y  się dosta ł do  p r z y ja c ió ł  czekających  za nim nie
cierp liw ie , nie mam p o trze b y  opow iadać w a m,  jakiej dozna ję  przyjem

ilości w złączeniu się zw am i dla p rzepędzen ia  nocy , p rzy  tem  w y b o rn y m  
ogniu , w ilgoć bow iem  leśna już m nie p rz e ję ła , a do  tego n ienaw idzę 
sam otności.

— D zięki za tę d o b ro ć , rzekł K anady jczyk , w ychodząc z te j z a s a d r :  
żc p u sty n ia  do  tego zw y k le  należy, k to  ją p ie rw szy  za ją ł; go tów  b y t 
p rze to  czynić obow iązki gospodarza  lasu jak g d y b y  b y ł jego w łasności?. 
R ad  jestem  tw em u p rzy b y c iu , panie kaw alerze .

W a lk e r  zdaw ał się na to  w trącen ie , złem  p atrzeć  okiem. P on iew aż 
zaś nogi jego i K anady jczyka po d łu żn e  n ie jako  zakreśla ły  ko ło , ś ro d e k  
którego zajm ow ała pieczeń sa rn ia , trąc ił w ięc m ocno nogą sw ego  to w a 
rzysza, m ów iąc do niego po  angielsku:

— N ie zapraszaj — źe go; ch y b a  ty lko  żeby  się ugrzał, b o  ogień 
w y sta rc zy  na trzech.

D elaunay  czy  nie zrozum iał, czy  nie chciał rozum ieć, dosyć, źe m ó
wił do  gościa w krótkości form uły  m eksykańsk iej zw y k łe j w  podobnym  
ra z ie , w skazu jąc  palcem  na p ieczeń , z k tó re j szerokiego  w y ł o m u  kość 
juz  św ieciła:

—  C z y  pozw olisz?
W a lk e r  w ydał na to zapytan ie ża łosne w estchnienie i od  w szelkiego 

p rzy p ad k u  u k ro ił sobie jeszcze jeden  zraz.
M eksykariczyk spojrzał d o sy ć  pogard liw ie  na s traw ę o fiarow aną 

• dz ięk u jąc  rzek ł o tw arc ie :
— M am ja co lepszego.
—  Nie podobno , odezw ał się W a lk e r, o tw iera jąc  p rzym glone oczy.
—  Nieznajom y tym czasem  rozsiodłał konia i uwiązaw szy go tak  

długo, żeby  się m ógł d ow o ln ie  suchą trawą pożyw ić , w rócił, zająć m iej-
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razy wierności i posłuszeństwa najłaskawiej przująć, z którymi zostajemy 
aż do śmierci  (Następują podpisy.)

•■Z w i e l k i e m  u k o n t e n t o w a n i e m  przyjąłem ponowiony w  podaniu z dnia 
‘28. z. rri. wyraz wierności i przywiązania księży katolickich dekanatów 
Górzna i Lautenburga ku mnie i mojej królewskiej familii, i okazując im za 
to dzięki,  z a p e w n i a m  ich, iż księża, którzy w urzędowych swych zatru
dnieniach tyle pauyotycznego i bogobojnego okazują ducha, zawsze liczyc 
mogą na m o j ą  opiekę i łaskę.

B e r l i n ,  d. ‘20. Lutego. — 1 8 4 6 .  (podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .
W r o c ł a w ,  dn. l7 .  Ze Szląska jgórnego nadeszła wprawdzie wia

domość, że Tyssowski granicę tameczną przeszedł; dziwnym jednak sposo
bem nic pewnego o tein nie słychać, czy mu się istotnie udało ujść. T u  
utrzymuje się ciągle wieść o jego ucieczce, a niektórzy twierdzą naw e t , ze 
z W rocław ia  szedł pieszo do Leszna Szląskiego, półtorej mili odległego, 
chcąc ztamtąd na kolei żelaznej puścić się w dalszą podróż. Oprócz woj
ska Pruskiego, które obecnie część zachodnią okręgu Krakowskiego zajmuje, 
opuścili także Rossyanie miasto Kraków i cofnęli się na granicę wschodnią- 
Załoga Krakowa składa się więc znowu ze samych Austryaków, którym się 
tamże pono nie osobliwie podoba, ponieważ mieszkańcy nie bardzo im 
sprzyjają. Przez Bielicę i Białą przechodzą jeszcze prawie codziennie woj- 
ska Austryackie.

W I A D O M O Ś C I  n i i l U M C Z f t Ł
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 2 6 .  Marca. — Biuro warszawskiego ober-policmajstra. 
Stosownie do rozporządzenia władzy wyższej ,  majątki i wszelkie fundusze 
obecnie należące i w przyszłości należeć mogące, do Pantaleona Potockiego 
byłego współposessora zastawnego dóbr Cisie i Pieróg w gub. Lubelskiej 
położonych, niemniej byłych aplikantów sądowych Kociszewskiego i Żar
skiego jako przewódzców wynikłego w  nocy z dnia 21.  na 22 .  Lutego r. b. 
buntu w  mieście Siedlcach, mają uledz konfiskacie na rzecz skarbu. Biuro 
warszawskie ober-policmajstra mając sobie polecone śledzenie i w y k ry w a
nie majątku tychże przestępców w  nieruchomościach, kapitałach hipotecz
nych lub niehipotecznych albo w ruchomościach, w zyw a każdego ktoby po
siadał jaką w  tym względzie wiadomość, aby takowrą najbliższej władzy 
polcyjnćj udzielić zechciał.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
K r a k ó w ,  d. 22 .  Marca. — Od wczoraj rozciągniono dozór policyjny 

nad przybywającymi z Podgórza do Krakowa nawet i na kobiety. Tylko 
przybywające z żywnością nie są zatrzymyw ane, lecz i te pod ścisłym po
zostają dozorem, gdyż się okazało, że wiele wieśniaczek przybywających 
miało w  naczyniach napełnionych mlekiem, sznury kosztownych pereł, zło
te naramiennice, pierścienie i inne kosztowności. W  ostatnich dniach na
wet przedaż ta odbywała się na wielkie rozmiary. W ielu  chłopów zmijało 
banknoty po 1 0  i 1 0 0  złt. reńskich ( 4 0  i 4 0 0  zł. pol.j) nie znając ich 
wartości; zapytani zkąd mają tyle pieniędzy, odpowiadali, że. od rządo
w ych  urzędników je  o trzym ali , jako nagrody za swą pomoc. Z Galicyi do
chodzą nas zawsze niezaspokające wiadomości, szczególniej koło Lwowa ma 
być uie>pokojnie. (Gaz. wrocł.)

IJ nas w Krakowie bardzo smutuo, powiada gaz. wrocł., na wszystkich twa
rzach pokazują się troski i kłopot. Jedno za drugim następuje aresztowanie. 
Nadzwyczaj zasmuciła tu wszystkich pogłoska, iż wszyscy powstańcy kra
kowscy wydani zostaną naszemu rządowi przez Prussy. Niestety, pogło

ska ta się potwierdza; gdyż ci nieszczęśliwi mają być już  w drodze. Spo
dziewano się, że rząd pruski nie przystanie na wniosek rządu naszego o w y
danie tych powstańców. Gubernator teraźniejszy Krakowa żądał wydania, 
Prussy mu nie odmówiły. Skutki tego dadzą się w znaki powstańcom.

Dnia 19.  przeliczono tu w Prusach znajdujących się powstańców kra
kowskich według prowincyi. Krakowiaków było 6 9 0 ,  po nich byli najli
czniejsi Galicyanie, następnie z kongressowćj Wolski, a wreszcie i 10  prus
kich poddanych się znalazło. Po większej części należą oni do stanu rolni
ków , pomiędzy nimi było 5 8  oficerów. W szyscy niemal w młodzieńczym 
są wieku i czekają przyszłego losu z odwagą i nadzieją. Oby się nie za
wiedli w oczekiwaniach!— Komissya wojskowo cywilna w Krakowie tylko 
jest przygotowawczą i wyrokuje względem każdego czyli jest winny lub 
niewinny. (Gaz. niem. poznam)

R o s s y a.
P e t e r s b u r g ,  17 .  Marca. — W  przeszłą niedzielę dnia 15. b. m. zo

stający przy poselstwie cesarsko-austryackiem, hrabia Karolyi, tudzież szam- 
belan ces.- austryackiego d w o ru ,  hrabia Czernin, mieli zaszczyt być przed
stawionymi J. C. W . wielkiemu księciu cesarzewiczowi następcy tronu.

Cesarz JMość nadał rossyjskieinu posłowi przy sycylijskim dworze, hr. 
Leonowi Potockiemu order ś. Alexandra Newskiego.

A u s t r y a.
W i e d e ń .  — J. C. K. apostolska Mość ujrzał się spowodowanym , naj- 

wyższem postanowieniem z d. 12. Marca b. r. adjutantowi jeneralnej komen
dy w Galicyi,  podpułkownikowi Ludwikowi de Benedek nadać najłaskawiej 
rycerski krzyż austryacko-cesarskiego orderu Leopolda z uwolnieniem od taxy.

L w ó w ,  dn. 24 .  Marca. — Jego królewiczowska Mość najdostojniejszy 
arcyksiążę austryacki Ferdynand d’Este, cywilny i w ojenny jeneralny Gu
bernator Galicyi, powrócił do tutejszej stolicy w najpoźądańszem zdrowiu 
dnia 2 0 .  b. m. o godzinie 7mej wieczorem.

Francuzka Gazeta le  C o n s t i t u t i o n  n e l  zawiera w num. 7 1 .  co na
stępuje; »Co do pierwszych pogłosek, które o powstaniu włościan w Lwo
wie k rąży ły ,  opowiadają tu sobie bardzo ważne słowo prezydenta rządu 
pana Krieg. Kilku ze szlachty zapytywało go w tej mierze, a on z zimną 
krwią odpowiedział: Jeżeli w ło ś c i a n i e ,m a s a k r u j ą  szlachtę, tedy wojsko 
ze swojej s trony będzie włościan m a s a k r o  w a ł o . »

Prócz tego stoi w tymże dzienniku: »Będzietny mieli trzy dni roboty 
a pięćdziesiąt lat spokoju ,  rzekł przytem prezydent guberniom we Lwowie.®

P o n i e w a ż ,  t e n ż e  d z i e n n i k  u t r z y m u j e , ż e  t e  o ś w i a d c z e n i a  m i a ł y  b y ć  UCZ)>
nione obecnej tu we Lwowie szlachcie, przeto można tu  bedzie także oce- 
nić, czy powyższe, przytoczone wyrazy są prawdą, lub też bezwstydnem 
kłamstwem, za które je  niniejszem ogłaszam. — W e Lwowie d. 2 4 .  Marca 
1 8 4 6 .  — Frańciszek Baron K r i e g ,  prezydeot gubernialny.

Zacząwszy od 14. az do końca Lutego b. r. poodbierano różnym oso
bom częścią na rogatkach podczas przyjazdu do stolicy, częścią podczas prze
trząsania broń różnego rodzaju w takich okolicznościach, które uzasadnione 
wzbudzają podejrzenie, ze takowa ani do osobistego bezpieczeństwa ani 
też do myśliwstwa nie służyła, lecz do niebezpiecznych zamiarów przezna- 
t zona yła. — Dla położenia końca dalszym zapytaniom o przeznaczeniu tej 
konfiskaty, ogłasza się niniejszem, że pomieniona broń do wojskowej zbro
jowni oddaną będzie. (Gaz. Lwow.)

F r a n c y ;».
P a r y ż ,  d. 21 .  Marca. — Dowiadujemy się dziś z Algieru d. 15. t. m. 

o bliższych szczegółach szczęśliwcy bitwy stoczonej przez pułkownika Camon 
z Abd el Kaderem. Dnia 7. Marca o 5. godzinie zrana dowiedział się pu l.

see przy swoich gospodarzach, trzym ając  w ręku pewien rodzaj tłom o- 
czka z cielęcej sk ó iy ,  r ówne j  d ługości jak sz e rokośc i ,  flaszę skórzaną 
pełną w o d y  i próżną dyniow ą banię: o tw o rzy w szy  llom oczek usypał 
z niego w banię niąki g rubej cynam onem  w oniejącej:  a gdy by ła  pełna, 
wlał w nią ostrożnie tyle w ody ,  ile b j ł o  po trzeba do pew nej gęstości, 
uiieczając. kilka minut kawałkiem  drew na iakie imał pod  ręką. Poczeui 
obraca jąc  sią do  sw oich  gości z niewym uszoną dw orskośc ią  o fiarow ał 
im po traw ę ,  mówiąc także:

—  Pozw olic ie?
—  Baidzo dziękuję, odpowiedzia ł D elaunay .
W a l k e r  zaś ,  skłonił mu się niezgrabnie lecz bez wstrętu, odtąd b o 

wiem jak był pew ien , że tamten me miał w idoku  na jego zwierzynę, nie 
nazyw ał go już. wt r ę t em,  i owszem sposób  ułożenia i postępow ania jego 
zaczął mu się bardzo  pod o b ać  dla tego też nie chciał go upokarzać.

M eksykańczyk w ięc ,  skoro  mu odmówili sw ego  udziału zabrał się 
sam do jadła i w jednej niemal chwili w ypróżn ił  banię ze skwapliwością 
zgłodniałego człowieka, k tórem u ty lko  na tern zależy, żeby glń,| Czem- 
kolw iek bądź zaspokoił.

— C ó z  powiecie o pinolu (*) mówił potem z pew nym  wyrazem za- 
dow olnienia,  spostrzegając, s podziwieniem, —  jak dalece  mieli nim uwagę 
zajętą dwaj  mieszkańcy p ó łn o c y ; teraz głód zaspoko iw szy  mam wielką 
ochotę pogadać z wami.

K iedy M eksy k ań c zy k  jadłem był zajęty, dwa j  to w arzy sze  badali 
ciekawie cz łow ieka ,  k tó rego  im los zesłał. Mógł on  mieć trzydzieści 
pięć lat ,  a chociaż w zrostem  przechodził  w ogólności w szystk ich  swoich . 
z io m ków , to jednakże co do  sił i pos taw y  przewyższali  go dwaj obuk

( ' )  M ąka  z palonej Itukurudzy cukrem i c.iuamonem zaprawiona,

niego siedzący tow arzysze .  Atol* giętkość i zręczność miała u niego za
stąpić to, czego mu z sil nie dostawało.

C zarna  b ro d a  otaczała  brunatną tw arz  jego; oczy  także czarne 
i pełne  ży w o śc i ;  nos coko lw iek  zgięty usta cienkie i ru d i l iw e  nadaw ały  
tw arzy  jego w yraz  pewnego rodzaju odwagi i przebiegłego junactwa. 
T o  mu jednało  wyźszosc nad tein, dwiema olbrzy,niemi postaciami, może 
równie dziel.inni, ale spewnoscią nie ty le  jak on chyłremi. Z tein wszy- 
slkiein jeżeli p rzysłow ie  się sp raw d za ,  k tó re  op iew a : *>źc n i c  t a k  d o  
ł o t r a  n i e  ie .st  p o d o b n e ,  j a k  p o c z c i w y  c z ł o w i e k ®  to z p o 
wierzchowności jego można b y ło  sadzić, że jest bez najmniejszego za
rzutu poczciwy.

Suknie  jego zbliżały się kształtem do  ub ioru  jego now ych  to w arz y 
szów zdaw ały  się atoli św iadczyć om in ionej ,  okazałości bogactw o p rz y 
ćmione, z którego nic się nie zos tało  u kapelusza i u płaszcza jego fijole- 
low cgo tylko taśmy złote w ypłow ia łe  wyszarpane i poplamione. J e d e n  
ty lko  koń  dzielny z siodłem niegdyś haftow anem , zdaw ał się b y ć  j e d y 
nym  ,zabytkiem  dawej jego zamożności.

Zadcn z tych  szczegółów  nie uszedł uwagi tak K anady jczyka  jako 
i W a lk e ra ;  lecz w y ra z  tw arzy  nieznajomego objawiał w * te j 'p r z y n a j 
mniej chwili t y l k o  o tw ar to ść  i  p ros to tę ,  prze to  chęć jego do  p o g a d a n k i  
szczerze by ła  przyjęta-

_  J a k  kol wie p ierwszy rnz znajduję się w tej okolicy, zagadnął 
n iezna jom y dla dama p rzy k ła d u ,  wiem jednak ,  według udzie lonych  mi 
p ew n y c h  o b ja sm en ,  o moście, k tóry  się (u w bliskości ma zna jdow ać ; 
g d y b y  to więc nie by ło  z mojej s t rony  niegrzecznością mając raz już 
p rzy jem ność zejścia się tu razem z panam i,  chciałbym z lego zdarzenia 
korzystać, zebyin się mógł dziś jeszcze do  Arispy dostać.

▲
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kownik w swoim biwaku w El Abiat, iż Abd el Kader w oddaleniu 4 lieues 
pokazał się. Natychmiast przeto wydał rozkaz do pochodu pułkownik i w y
słał kuriera do jussufa, który stal w Boghar w 5 0 0  koni. 0  6. godzinie 
ruszyła kolumna w kierunku do Birin. W drodze spotkano Ben Jaya, 
który napróźno opierał się razii wykonywanej przez Abd el Kadcra w du- 
arach. W krótce tez obaczono, jak w kierunku ku Si-Ali-Ben-Meiek, zna
czne trzody bydła i wielbłądów pędzono, a w końcu oddział jazdy za niemi 
postępował. Pułkownik Camon pozostawił konwój w Birin i przyspieszył 
pochód swej lekiej kolumny, składającej się z dwóch batalionów, które 
pozdejmowały tornistry , z dwóch armat góralskich i jazdy l5 0  koni. 
W  półtory godziny stanęli w obee emira, który sam przez chwilę zdawał 
sie mieć ochotę na nas napaść. Cztery chorągwie przed nim niesiono. Oba- 
czywszy jednak przewagę naszych, cofnął się. Gumy z nami sprzymie
rzone rozpierzchły sie wówczas i strzelanie rozpoczęło sie. "  oddaleniu 
3 0 0 0  metrów ruszyła jazda nasza kłusem, a na 5 0 0  metrów dobyła pa
łaszy i szarża sie rozpoczęła. Teraz jazda Abd el Kadera poszła w rozsypkę 
i zostawiła wszystko bydło i obłogi. Lecz zebrała się po cli"iii, chcąc 
przynajmniej wielbłądy i żony na nich siedzące agi Szuras ocalić. Lecz 
na próżno. Potem rozłączył się gum nieprzyjacielski pod dowództwem 
Ben Dszcdid i Ben Anda, od jazdy emira i udał się ku południowi. O le j 
godzinie skończyła się walka, a o 8. wieczorem wszystkie wojska w obozie 
Birin. Zabrano w tym dniu emirowi 2 5 0  osiodłanych koni, 2 5 0 0  bydła 
i 10 0 0  wielbłądów. Francuzi małą tylko stratę ponieśli, co przypisać na
leży nieustannemu ściganiu nieprzyjaciela . który ani na chwilę nie miał spo
sobności do odporu.

Nieszczęście nowe wydarzyło się na kolei żelaznej do Rouen. Komis- 
sya izby deputowanych i parów dziś zrana wyjechała koleją żelazną do 
Rouen, a ztamtąd puścić się miała dalej do Havre i tam obaczyć miejsco
wość przeznaczoną na obwarowanie portu. Nie daleko stacyi Bannieres 
przechodził właśnie dyliżans przez kolej żelazną z Falaise z 22 pasażerami. 
Pociąg uderzył w dyliżans i roztrzaskał go na drobne kawałki. Jedna osoba 
na miejscu została zabitą, trzy śmiertelnie ranne, czternaście ciężko ranio
nych i 4 tvlko bez szwanku pozostały. Komissya zaś parów i deputowa
nych zatrzymawszy się na kolei, pospieszła czem prędzej na pomoc pora
nionym pasażerom.

Pisma rządowe ogłaszają dziś następującą telegraficzną w iadomość z Per
pignan d. 18. Marca. »Montezuma« statek parowy opuścił przedwczora 
Algier i przybył dziś do Port Vcndres. Generał de Bar pisze z Algieru 
pod d. 16 .: Dnia 7. odebrał pułkownik Camon Abd cl Kaderowi na południu 
Bogary łupy przezeń zdobyte na pokoleniach z nami połączonych. General 
Jussuf uderzył na emira d. 1 3 ., 18 lieues na południe Zaz i zabrał mu ob
łogi i muły, które szły ku Bussada. Abd el Kader zaledwie umknął. P o
rucznik Lacoste i tłumacz Lewy zostali ciężko rannymi i przez nas odbici. 
Oczekiwano marszałka w Algierze dnia 17-

National donosi, iż w Tuluzie przyszło do niebezpiecznych'rozruchów 
i w skutek tego wyjechał generał Rulhiorcs z Paryża do tamtego miasta. 
Tam wychodzące pismo powiada, iż niespokojnosci zaczęły się od wołania 
w teatrze »W arszawianki,« a po uśmierzeniu zgiełku przez policyą, podo
bnie jak w Paryżu, poczęły się tworzyć tłumy na placu Kapitolu, które 
śpiewały marsylijski marsz. — Lecz i tu  zbrojna siła wkroczyła, zabrała
polską chorągiew i wielu aresztowano. _

P a r y ż  d. 23. M a r c a .  —  Książęta Nemours i Montpensier zostali zapro
szeni przez dyrektorów towarzystwa kolei żelaznej z Orleans do Bordeaux, 
na uroczystość otworzenia toru żelaznego z Orleans do ours. siązęta 
przyjęli zaproszenie. Pociąg przeto z Paryża ruszy do Orleans, a z am ą 
do Tours. Wieczorem wróci całe towarzystwo zaproszone na tę uroczysto.se, 
opuściwszy z rana tego samego dnia Paryż o godzinie 7.

Do Strasburga przybyło wielu Polaków' uwikłanych w ostatniem po
wstaniu. Miedzy nimi znajduje sie Karól Rogawski, sekretarz byłego rzą
du prowizoryjnego w Krakowie.

Poselstwo francuzkie do Chin wróciło 5. Grudnia po zwiedzeniu półno
cnych portów do Makao. Statek »Alkmine« miał 5. Stycznia opuścić Ma- 
kao z deputowanymi stanu kupieckiego, którzy towarzyszyli poselstwu. 
Samo zaś poselstwo miało zamiar puścić się na fregacie »Archimedes« do 
Kalkuty, oczekują ich przeto za 5 tygodni z powrotem w Paryżu.

•Artykuł prawa o gwardyi narodow ej, do którego poprawkę p. Lacrosse 
zaprojektował a swą interpcllacyą zaniósł pan Lherbette, brzmi w nastę- 
pu.jaey sposób: »organizacya gwardyi narodowej królestwa jest nieustającą- 
Król może jednak częściowo ją  rozwiązać w rozmaitych miejscach, z tym 
przecie warunkiem, iż po roku zreorganizowaną być musi.« Gwardya na
rodowa we większych miastach departamentalnych, jak Tuluzie, Lugdunic, 
St. Etienne. Strasburgu, Grenoble i niemal we wszystkich gminach wiej
skich jest od dawna rozwiązaną. Dziennik sporów tak usprawiedliwia to 
nadużycie: rząd uzył prawa konstytucyą dozwolonego do rozwinięcia gwar
dyi narodowej w tych miejscach, gdzie gwardya narodowa przez zapomnie
nie o swoim obowiązku na szwank naraziła bezpieczeństwo publiczne. Dwa
naście lat upłynęło od rozwiązania tej gwardyi narodowej. Dla czego po 
upływie roku nie zreorganizowano tej gwardyi narodowej, jak text prawa

mieć chciał? Z bardzo prostego powodu, gdyż przyczyny dotąd trwają, 
dla których rozwiązano dawną gwardya narodową. Ponieważ położenie 
rzeczy się nie zmieniło. dla czegóż więc ma rząd reorganizować gwardya, 
kiedy znów trzebaby ją  rozwiązać. Czyliż nie lepiej zawiesić praw o, ani
żeli je wykonać z narażeniem się na niebezpieczeństwo zawichrzenia porządku 
publicznego? Tego postępowania trzymały się wszystkie ministerstwa na
stępujące po sobie od lat 1 2 , nie wyłączając nawet tak drogiego opozycyi 
i Odilon Barrotowi ministerstwa z 1. Marca. Za tym przykładem poszło 
i teraźniejsze ministerstwo i bierze za to na siebie odpowiedzialność przy 
pomocy—  0  czem myślał Odilon Barrot w roku 1 8 4 0 ?  Cóż robił ze swe- 
jni piorunami kiedy zezwalał na to , na co teraz narzeka, jako na pogwał
cenie konstytucyi? Zkąd to , co było rzeczą niewinną wT roku 1840 ., naraz 
staje sie zbrodnią w r. 1 8 4 6 .?  Co się nas tyczy, jesteśmy pew ni, że 
wszyscy ministrowie, którzy chwycili się tego środka mieli słuszne do tego 
powody. Nie z zaciętości lub platonicznej miłości do despotyzmu, chwy
tają sie tego zawieszenia konstytucyi, oni miłują porządek publiczny i dla 
tego nie ustąpią w tćj mierze. Chodzi tu  tylko w obecnej chwili o walkę 
między opozycyą a ministerstwem, które mając za sobą większość, wcho
dzi śmiało w zapasy. Spokojni jesteśmy o w ypadek, bo większość jak 
wiadomo przy ministrach. — W ybory nastąpiły w  36  kompaniach gwardyi 
narodowej paryskiej, dawni oficerowie po większej części zostali wybrani 
z czegsi się cieszy dziennik sporów.

B e l g i a .
B r u x c i a ,  du. 22. Marca. Independance czyni uwagę, iż dzisiaj jesz

cze nie może donieść stanowczego wypadku co do kombinacyi ministerial
nej ]). Rogiera, lecz, żc ma nadzieję, iz nie długo niepewność potrwa i na
stąpi rozwiązanie pomyślne dla partyi liberalnej. — Koleie żelazne przynio
sły w miesiącu Styczniu 8 1 2 ,6 7 4  franków. — O b s e r v a t o r  mówił o po
dziękowaniu p. Van de Vejera za posadę poselską, na co jednak E m a n c y 
p a c j a  odpowiada, iż niezadługo znowu do Londynu na swe stanowisko 
powróci. — Na proźbę p. Gendebicn komitetowi tymczasowemu w celu 
wspierania sprawy Polskiej oddano do rozporządzenia wielką salę uniwer
sytecką. .lutro wieczorem zgromadzenie walne obierze ostatecznie komitet 
ze wszystkich przyjaciół Polaków.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 21 . Marca. — Wczoraj interpellowano ministrów w  izbie 

niższej względem pytania oregońskiego. Pan Borthwik zapytał, czy rząd 
przedłoży dyplomatyczną korrespondencyą w tćj mierze i starał się dowieść, 
iż potrzebnem jest pewne oświadczenie się rządu w obec amerykańskiego 
postępowania. Sir Robert Pcel na to w treści odpowiedział: o uważam 
za rzecz niepotrzebną czynić uwagi nad przedmiotem tym , wniesionym przess 
szanownego członka izby. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Uważam za rzecz nie
potrzebną, aby się rząd oświadczał w sprawie, o której już mowa od tronu 
i odpowiedzi naszych pełnomocników dostateczne daje objaśnienie, którego 
trudno aby Amerykanie nie rozumieli. Sądzę, że żaden pożytek na kraj 
nie spłynie, jeżeli w obecnem położeniu rząd przedłoży prowadzoną w  tej 
mierze korrespondencyą i dla tego rząd z tego powodu nie ma zamiaru jej 
przedłożyć izbie. Ponieważ jednak część tej korrespondencyi rząd Stanów 
Zjednoczonych przedłożył kongressowi, przeto nie opieram sie przedłożeniu 
tej części korrespondencyi, tę jednak sobie zastrzegam ostrożność, iż me 
należy żadnej korrespondencyi dyplomatycznej przekładać izbie w czasie od
bywających sie układów. — Odpowiedź ta zadowoliła lorda John Russia 
i oświadczył iż nie będzie żądał objaśnienia w tęj mierze, przed ukończe
niem układów.

Pięćdziesięciu najstarszych kapitanów  floty ma być m ianowanych kon tr
adm irałami, a opróżnione przez nich miejsca zajmą młodzi oficerowie. Owym 
kapitanom zaw arowano roczną pensyą 4 5 0  funt. szt. z tytułem kontrad
mirałów.

L o n d y n ,  2 3 , Marca. — Przedwczora odbywała się rada ministrów 
w wydziale spraw zagranicznych, na którą przybyli wszyscy ministrowiea

W iadom ości z Irlandyi bardzo nas niepokoją. Liczba morderstw' z ka
żdym dniem się powiększa, między innym i został przed kilku dn iam i  zabity 
sędzia pokoju nazwiskiem Carrik, na o tw artej drodze niedaleko E nnis, a sąd 
przysięgłych W Mayo zaw yrokow ał w spraw ie 24  osób, obżałow anych o 
zabójstwa. Rozboje popełniane zostają tern częściej i nie bez p o w o d u , im 
zaciętość stronnictw  bardziej się wzmaga przez gw ałty, k tó rych  się dopuszczają 
tak z jednej jak  z drugiej strony. A ponieważ wczasie w ybuchłych niepoko
jó w  nie ma sposobności do godzenia ciemiężonych z ciemięzcami, przeto po
trzeba będzie zaprojektowania praw a przeciw  dziedzicom i klassie posiadają
cej , aby się zdzierstw  z zimną rozwagą za czasów spokojnych nie dopusz
czali, nic w ypędzali dawnych mieszkańców z posad sw oich, aby się sami 
ich chudoba nie bogacili, a zapewne m orderstw a teraz na nich dopełniane 
nie by łyby  się w tak smutny sposób prak tykow ały  na dzierżawcach i u rzę
dnikach , gdy tymczasem dziedzice siedzą sobie spokojni za g ran icą , pow ięk
szyw szy zbiory z zajętych siedzib. D u b l i n  E v e n i n g  P o s t  tak skreśla 
okropne sceny , które tow arzyszą system atowi w y p ę d z a n i a  l u d u  z ich 
posad przez dzierżawców w  celu powiększania swoich fo lw ark ó w ; bieda 
między naszym ludem szerzy sie coraz bardziej w naszćro nieszcześliwćm
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hrabstwie prze* wypędzanie codzień familii, a prawie samych ludzi biednych 
z ich siedlisk. Wczora dopiero dowiedziliśmy się ,  źc jedna pani biednych 

ludzi wypędziła zc wsi w liczbie 44 / ? a icb micszks nići kazała p° 
rozbierać. Jeden ubogi wieśniak, którego dzieci na febrę chore leżały, pi’0” 
sił na kolanach, aby przynajmniej mury chałupy zostawiono, śród których 
rodzina je°o na w pó ł umarła leżała. — Jednej kobiecie niedozwolono tyle 
czasu, aby p o d c z a s  rozrywania domu wcześnie mogła się schronić ze swem 
dziecięciem na r ę k u , halka spadająca zabiła jej niemowlę. Pani ta z mężem 
w y p ę d z i ł a  z dóbr swoich od lat 5 przeszło 2 0 0 0  osób. —

Hrabia Grey wniesie dziś w izbie wyższej swój wniosek ze względu na 
położenie Irlandyi, n i e  c h c ą c  j e j  l o s ó w p o z o s t a  w i ć w r ę k u  u p a r 
t y c h  i c h c i w y c h  p o si  e d zi  c i e  l i , k t ó r z y  p r z e z  s w e  z a ś l e p i e 
n i e  w u c i e m i ę ż a n i u  i w y p ę d z a n i u  b i e d n e g o  l u d u  z j e g o  
s i e d z i b  n a r a ż a j ą  c z ę ś ć  l e p s z ą  s w o i c h  s p ó ł z i e m i a n  n a  w i 
d o c z n ą  z g u b ę ,  g d y b y  p r z y s z ł o  d o  r o z r u c h ó w  o g ó l n y c h .

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d. 1 3 .  Marca. — Obiedwie izby, po przejściu dni karnawału, 

w  dniu 2 6 .  Lutego zajęły się na nowo pracą ,  izba deputowanych zajmuje 
się szczególniej materyaluemi interesami k ra ju ,  które tak bardzo zaniedba- 
nemi zostały w  czasie burz politycznych kraj wstrząsających. Minister spraw 
wewnętrznych, hrabia T hom ar,  oświadczył że spełni życzenia deputowa
nych , albowiem i jego chęci oraz jego kolegów są też same co izby; szcze
gólniej zajmował się on żeglugą na rzece Tagu i oświadczył, że mianował 
komissye, która ma rozebrać wszystkie projekta przedstawione przez roz
maite towarzystwa; po złożeniu sprawozdania tych komissyi przedstawi on 
izbie projekt do prawa w tym ważnym przedmiocie. Jego oświadczenie jak  
najlepiej było przyjętem, ponieważ każdy pojmuje, jak  ta ważna okolicz
ność dla obu królestw na półwyspie pomyślny skutek wywrze. Przed kil
ku dniami minister spraw duchownych pan Silva Cabral przedstawił izbie 
projekt do prawa o sędziach, o stanie p rasy ,  o badaniach p rzy  występkach 
kryminalnych i t. p.

Karnawał tegoroczny był bardzo świetny i huczny. Na giełdzie tez 
uważano większy ruch , powodem tego jest podwyższenie kursu papierów’ 
portugalskich na giełdzie londyńskiej.

W ł o c h  y.

l l z y m ,  dn. 13. Marca. (K. Norymb.) O dalszych układach względem 
stosunków k o ś c i e ln y c h  p o m i ę d z y  R z y m e m ,  a R o s s y ą  nic nie s ły c h a ć .  Mo- 
wiono wprawdzie niesławno w  wyższych gronach o nadziei mianowani., 
kardynała księcia Altieri (byłego nuneyusza Apostolskiego w Wiedniu) nun
cjuszem  nadzwyczajnym w Petersburgu, ale tein więcej to ulega wątpli
wości, że cesarz Rossyjski zszedłszy się z Jego Świątobliwością oparł się 
propozycyi w tym względzie czynionej. — Starają się tu  obecnie na dyplo
matycznej drodze wyświecić rzecz względem obejścia się z zakonnicami 
Mińskiemi, których przełożona, jak  wiadomo, tu  się znajduje, ponieważ 
z Rossyjskiej strony zaprzeczają tego wypadku.

N e a p o l ,  dn. 11 .  Marca. Dzisiaj został ogłoszony dekret z dnia 9., 
na mocy którego wszystkie obce towary rękodzielne po daleko niższej opła
cie celnej mają być przypuszczane. Tak więc rząd nasz poszedł torem wol
niejszej polityki handlowej wytkniętym przez Sir  R. Pcela. (A. G. P.)

I I O Z M H T E  W I A I M O I I I S C I .
Z e  L w o w a .  — "Tygodnika rolniczo -przemysłowego.. T . W . Kochań

skiego wyszedł Nr. 11. i zawiera: 1) O użyciu siarczanu wapna (gipsu) 
2) W niosek  Tytusa  lir. Dzieduszyckiego, członka towarzystwa naukowego 
krakowskiego, na posiedzeniu ogćlnem towarzystwa gospodarskiego galicyj
skiego, dnia 3 1 .  Stycznia b. r. odbytem. 3 )  Rzut oka na stan dzisiejszy 
wyrabiania cukru z buraków (dokończenie). 4) Sposób powiększenia w ziar
nie siły kulczenia. 5) Kiedy krowy najlepiej doić? 6) Wiadomości handlowe.

Z W a r s z a w y .  — ..B blioteka warszawska., na miesiąc Marzec zawiera: 
1) Słowo o zamierzonem krytycznem wydaniu kronikarzy polskich, przez 
W .  A. Maciejowskiego. 2) Czasy Augusta III., wystawione w piśmiennych 
z owej epoki zabytkach, przez T. Lipińskiego. 4) Gramatyka polska T .S ie-  
rocińskiego, rozbiór przez T. Kurchanowicza. 5 )  Osadnictwo w Algierze, 
przez E. hr. Łubieńskiego. 6 )  Pamiętniki szlachcica z czasów Jana Sobie
skiego, przez A. A. Łosińskiego. 7) Wiadomości o życiu Jana Bandtkie- 
Stężyńskiego, przez F. Bentkowskiego. 8 )  Nekrolog J. W . Stężyńskiego- 
Bandtkie, przez W .  A. Maciejowskiego. 9) Kronika literacka, zagraniczna, 
bibliograficzna. Rozmaitości. Doniesienia literackie.

L w ó w .  — Pośród ciszy jaka teraz panuje w świecie nowinek i wiado
mości przelotnych, przenieśmy na chwilę kronikę naszą na pole sztuk pięk
nych, w’ tern przekonaniu, że nikomu nie mogą być obojętne wszelkie po 
jaw  v tego rodzaju, tein więcej zajmujące, że nasze własne. A naprzód, 
przebiegając wedle zwyczaju pracownie naszych malarzy, zdybaliśmy now y 
u tw ór  pęzla pana J a b ł o ń s k i e g o :  jest to obraz wielki, ma bowiem 9 stóp 
szerokości, przeznaczony jest do ołtarza w kościele 0 0 .  Kapucynów w Sę
dziszowie l i tw or  ten wyobrażający O f i a r o w a n i e  P a n a  J e z u s a  w k o 
ś c i e l e ,  przedstawia grupę piętnastu osób, wielkości stosownej do całego 
rozm iaru : ośin osób mocniej odznaczonych występuje na p rz ó d , reszta zaś 
osób niknie na poły w  świetle, wypływającem z głowy boskiego dziecięcia, 
a na poły w mgle obłoków, na których pośród anielich głów, unosi się po
piersie Wszechstwórcy. I to właśnie światło na poły jasne na poły mgliste, 
rzuczone na cały obraz, jest największą jego zaletą, nadaje bowiem kolo
rytowi jak zwykle u pana Jabłońskiego żywemu i dobrze dobranemu, jako- 
wąś miękkość i harmonijne zaokrąglenie, działające przyjemnie na oko. — 
Układ całości i ugrupowanie szczegółów, jakkolwiek nic zdaje się być ory 
g in a ln e ,  p r z y p o m in a  jed nak że  b a rd zo  d o b re  w z o r y ,  7. t a l e n te m ,  c h o ć  może
z pospiechem oddane; mianowicie twarz Arcykapłana jest wyrazista i w y
pracowana. W  ogóle obraz ten mile i rzeeby można religijne sprawia wra
żenie. — Prócz tego wspomnieć nam wypada o innej nowości artystycznej,  
która wyszła z pod tyiekroć ju ż  przez nas wspomnianej prasy  sztycharskiej 
pana G a l i ń s k i e g o .  Jcstto na ćwiartce arkusza rodzaj używanego teraz 
sztychu, nie rytowanemi cieniami, lecz przez wycisk. Cały przód obrazka 
występuje ja k b y  w ypukłą  płaskorzeźbą, sam zaś głąb konturami odznaczo
n y ,  odbija się od tła jednostajnego o barwach bądź jasnych bądź ciemnych, 
a barw y te w każdym niemal obrazku są inne. Odcisk ten przedstawia »wi
dok Lwowa., z góry W ronowskiego zdjęty, i wierne daje wyobrażenie na
szej stolicy, zacząwszy od gmachu biblioteki Ossolińskich, który występuje 
na przodzie, aż do zarysów góry  piaskowej, w dali niknącej.

UAszera i Spółki wBerlinie: 
O T ow arzystw ie  •Bezttsowetn 
przez Oyca Błarijsnan Soe. ties. 
Przekład Buy. B r e z y .

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i  e m i  a ń s  k i w P o z n a n i u .  

D o b r a  ziemskie O s i e c z n a  wraz z b o r a m i  
w  powiecie W s ch o w sk im ,  departam encie  P o 
znański m,  do J a n a  F e r d y n a n d a  P a s c h k e  
należące ,  p rzez  D y  rek eyą Z d en istw ą  o s z a c o w a n e  
11a 120.146 Tal. 10 sgr. 3  fen.,  mają być 

d n i a  12.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 6 .  
p rzed południem  o g o d z i n i e  l O t e j  w miejscu 
z w y k ły c h  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

'i’axa w raz  7. w ykazem  hipotecznym i w a ru n 
kami p rze jrzane być  mogą w wlaściwem biu rze  
Sądu naszego.

W s z y SCy pretendenci realni niewiadomi za ra 
zem się niniejszem za p ozyw a ją ,  aby  się najpó- 
źniei w terminie pod  p rek luzyą  zgłosili.

O p ró c z  lego zapozyw a .się w ierzyciel realny 
z p o b y tu  niewiadomy Samuel Langner lub jego 
sukeesso row le  na lakow y publicznie 

P o z n a ń ,  dnia 14 Marca 1846.
K r ó l  S ą d  N a d z  i c m i a ń s k i .  W y d z .  I.

u  w Ta d  o  m i e n  i e ~
czwartek dnia 2. Kwietnia r. b. mają być  

lia miejscu różne o g ro d y  i ro le ,  j ako też rybo- 
lo s lw o  w^mokryeh rowach twierdzy odrębnie

najwięcej o fiarującym  za złożeniem natychmiast 
pieniędzy, wydzierżawione, i rów nocześn ie  także 
s ta re  że lastw o, sp rzę ty  i t. d. przedane.

O ch o tę  dzierżaw y i kupna mający proszeni 
są na termin z tein zauw ażeniem , i/, miejscem 
zebrania się o godzinie 7mej rannej będzie dzie
dziniec b u dow nic tw a  twierdzy, gdzie w arunk i 
p rzedaży  i dzierżawy odczy tane  zostaną-

P o z n a ń , dnia 27. Marca 1846.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
S zanow nych  cz łonków  tow arzys tw a  ku wspie

raniu ubogich i b iednych  w mieście Poznaniu, 
zapraszam y niniejszem na nadzw yczajne walne 
zebranie w Ratuszu na sobo tę  dnia 4. Kwietnia 
po  południu o godzinie c z w a r te j , celem u sk u 
tecznienia w y b o ru  członka D yrekcy i ,  w miejsce 
przeniesionego na inną p o sa d ę ,  Pana P u łk o w n i
ka Slavenhagen.

w  Poznaniu dnia 29. Marca 1816.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

u b o g i c h  i b i e d n y c h  w  m i e ś c i e  
P o z 11 a 11 i u.

M alarz p o k o j o w y  oświadcza S z a n o w n e j  Pu^ 
b l i c z n o ś c i  w  n a j n o w s z y c h  d e s y n ia c h ,  j a k o  tez  
w e w s z y s t k ic h  r o b o ta c h  z ło c e n i a  . . .

B r u k e r ł ,  na ulicy C hw aliszew skie j Nr. 17.

M am y polecenie k u p o w a n ' a d ó b r  s z l a 
c h e c k i c h  z z n a e z n e i n i  do- boda mi ,  jako też 
d ł u g i  h i p o t e c z n e ,  na tychże dobrach zabez

pieczone. K lo b y  takow e < hciał sprzedać ,  raczy 
się do  nas w f r a n k o w a n y c h  listach zgłosić.

B erl in ,  w Marcu 1816.
B i u r o  c e n t r a l n e  k u p o w a n i a  i s p r z e d a 

w a n i a  n i e r u c h o m o ś c i .
Ulica O ran ienhurg Nr. 85. B ó h ni e.

W  zeszłym tygodniu zginęła b r a n s o l e t k a  
z dwudziestu  kilku pereł z zameczkiem z ło tym  

o włosów. O d d aw ca  tejże odbierze  za zgło
szeniem się na pierwsze piętro pod  Nr. 17. p rz y  
ulicy W roc ław sk ie j  19 ta larów  nagrody._________________________(1J-

Przedniego cu k ru  w g łow ach funt po 5 j  sgr., 
najprzedniejszej kaw y Jauiaikskiej funt po 7J- 
sgr., nafiepszy szkfrau, jako le i  najlepsze S zcze
cińskie tw arde  m ydło  i najprzedniejsze Berliń
skie m odre  poleca J u l i u s z  H o r w i t z ,

c e u r  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u

Dnia
__  181C

od
Tal. >gr. fen.

. Marca.
r.

do
T a\. sgr fh|-

Pszenicy szefel . 2 12 6 2 15 —
Zyt a . d t. , 1 21 _ 1 23 4
Jęczm ien ia  dt. . 1 14 __ 1,16 6
O w s a  . d t ............................. l 1 1 1 1! 3 4
la ta rk i  d t ........................ l !  7 6 1 10 . . .
G ro c h u  . d t ............................. 1 25 — 2 1 3
Z iem niaków  d t........................ — 14 — -  16 -_.
Siana ce tnar  . ■ —  25 — -  26 .

S ło m y  kopa . . 9  10 — 10 - —
Vlasta garni< 0  . . 1 20 — l 25 —


